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Process przeciw Polakom.

S z e ś ć d z i e s i ą t e  t r z e c i e  p o s i e d z e n i e  d. 6.  L i s t o p a d a .
Prezes pow ołu je  przed kratki Józefa  Essraana. Poniew aż obźałow any 

Essinan nie umie po n iem ieck u , przeto tłumacz je s t  pośrednikiem w z a p y ­
taniach i odpowiedziach. A k t  oskarżenia brzmi jak  następuje :

« 15. . . .
Jozef Essmail urn lat 3 0 ,  religii k a to l ick ie j ,  jes t sy n e m  za* 

rz ijdzcy E ss in a n a  w  m ły n ie  Ł ą c z n y m  p o d  P oznan iem .
U ro d z i ł  się w D łu g ie j  G o ś l in ie ,  p o w iec ie  o b o rn ic k im ,  gdzie  z w ie ­

d za ł  s z k o łę  tam te jszą ,  n a s tę p n ie  zaś u czy ł  się m ły n a rs tw a  w m ły n ie  św. 
J a ń s k im  p o d  P o z n a n ie m .  P rz e z  lat 4 b y ł  c ze ladn ik iem  u W a r l iń s k i e g o  
a p o le m  zos ta ł  s ta rszy m  cze la d n ik iem  w ty m że  m ły n ie .

Z o s ta w a ł  tam aż d o  B ożego  n a ro d z e n ia  1815. r. O k o ł o  teg o  c z a su  
o pu śc i ł  m ły n  św. J a ń s k i ,  p o n iew aż  z p o w o d u  zam ieszek  ju ż  d a w n o  b y ł  
p o d e j r z a n y m  policy i i u w a ż a ł  się lada  chw ilę  w y s ta w io n y m  na a re s z to ­
w an ie .  D o  s t a n u  w o js k o w e g o  n ie  n a leży .

J ó z e f  E ss inan  b y ł  j e d n y m  z n a jg o r l iw sz y c h  s t ro n n ik ó w  p a r ly i  d e ­
m o k r a ty c z n e j  w  W ie ik ie m  K się s tw ie  P o zn ań sk ie in  i p o d o b n ie  c z y n n y m  
c z ło n k ie m  w  sp isku  w ce lu  p rz y w r ó c e n ia  d a w n e j  Polski.

P rz e d  a re s z to w a n ie m  S te fa ń sk ieg o  b y ł  E s sm a n  n a jc z y n n ie js z y m  jego  
a jen tem . Po  a re s z to w a n iu  S te fań sk ieg o  w stąp i ł  w  je g o  m ie js ce ,  jak o  
r e p r e z e n ta n t  r e w o lu c y jn e j  ksassy  średn ie j .

M łyn  św .J a ń s k i  u w a ż a n o  z jeg o  p o w o d u  za s ied lisko  g łó w n e  sp isku .  
O p o w i a d a n o  s o b ie ,  że  tam  b ro ń  p rz y g o to w a n o  i żc  się o d b y w a ły  z g r o ­
m a d z e n ia  sp isk o w y ch .  P o d o f ic e ro w i  Z ie l iń sk ie m u  o p isan o  E ss in ana  ja k o  
d z ia r sk ie g o  i d la  r e w o ln c y i  n a d z w y c z a jn ie  c z y n n e g o  c z ło w ie k a ,  d r u d z y  
sp isk o w i oznacza l i  go  d o w ó d z c ą ,  sam T y s s o w s k i  w  K r a k o w ie  w y m ie n ia  
go  m ięd zy  ag ita to ram i g łó w n y m i W ie lk iego  K sięs tw a  P o z n a ń sk ie g o .  D la  
z am ia ró w  re w o ln c y i  o k a z a ł  się c z y n n y m  w  sp o s o b ie  n a s tę p u ją c y m :

1) J u ż  d n ia  11. L u te g o  1845. r. p o je c h a ł  z Z ię tk ie w ic z e m  d o  C h e ł ­
m n a  ce lem  na m aw ia n ia  u c z n ió w  g im n a z y a in y c h  d o  r e w o l u c j i .  Z ię tk ic -  
w icz  zna ł K az im ie rza  S z re d c r a  uczn ia  g im n a z ja ln e g o  z  P o z n a n ia .  W y  
l ia laz łszy  go, o b jaw il i  m u  z a ra z  po  p ie rw s z y m  p rz y w i ta n iu  się, że w P o ­
z n a n iu  p a n u je  w ie lk ie  w z b u rz e n ie  p o m ię d z y  P o la k a m i ,  że p o w s ta n ie  
w k r ó tc e  n as tąp i i że  ch od z i  o p r z y w ró c e n ie  Po lsk i

D n ia  n a s tę p n e g o  p rzy sz l i  z n o w u  E ssm an  i Z ię tk ie w ic z  d o  S z re d e ra .  
B y ło  tam  z g ro m a d z o n y c h  k i lku  u czn ió w  g im n a z y a in y c h ,  m ian ow ic ie  
E ra z m  N ies io łow sk i ,  K az im ie rz  Szulc ,  M ik o ła j  K la w i te r  i A n d rz e j  F re d r o .

T y m  o b jaw il i  toż  sa m o ,  c o  S z re d e r o w i  p o w ie d z ie l i ,  d o d a ją c ,  że  
księg. S te fań sk i  z P o z n a n ia  zesła ł  ich, a b y  o sp isk u  z aw iad om ili  u czn ió w  
g im n az y a in y ch .  O d  o s ta tn ich  żądali z a r a z e m , a b y  d o  n ieg o  przys ta li  
p r z y t a c z a ją c ,  że je szc ze  o t r z y m a ją  b liższe  w ia d o m o ś c i  w k r ó tc e  p rz e d  
w y b u c h e m  p o w stan ia .

U c z n io w ie  g im n azya ln i  n ie  ośw iad czy l i  się z p e w n o śc ią  o  p rzy s tęp ie  
d o  p o w s ta n ia .  E ssm a n  i Z ię tk iew icz  o p o w ia d a l i  im z a ś ,  że  m ają  zam ia r  
je c h a ć  do  T o r u n i a ,  a b y  d la  sp isk u  dz ia łać  i da li  u c z n io m  g im n a z ja ln y m  
k i lk a  e k se m p la rz y  dz ie ła  P r a w d o w s k ie g o :  P r a w d y  ż y w o tn e  n a r o d u  poi- 
sk iego .

B2 )  Z  C h e łm n a  p o je c h a ł  E ssm an  d o  T o ru n ia .  T a ra  p o z n a ł  się z M i­
k o ła je m  T a d e u s z e m  S m o leń sk im .

T e m u  o b ja w i ł ,  że  się p rz y g o to w u je  p o w s ta n ie  w szy s tk ic h  P o la k ó w ,  
k tó r e  p r z y w ró c e n ie m  P o lsk i  w  p ie rw ia s tk o w e j  i n a jo b s z e rn ie j s z e j  ro z ­
leg łości  się z a k o ń c z y .  P o  n ie jak im  czasie p o je c h a ł  S m o le ń sk i  d o  P o z n a n ia  
j s p o tk a ł  się z E ssm a n c m  na p iwie.

E s s m a n  żądał a b y  i in n y c h  ludzi n am a w ia ł  d o  r e w o ln c y i ,  d a ł  m u 
fo rm u la rz  p rzy s ięg i  i p a r ty z a n tk ę  d o  cz y tan ia .

S m o leń sk i  z o s ta w a ł  z E ssm a n em  w n ie u s ta n n y m  zw iązku .  T a k  d a ­
w a ł  s p i s k o w e m u  L u d w ik o w i  O s ta s z e w sk ie m u  p o le c e n ia  d o  Essraana ,  g d y  
os ta tn i  go  n a p o m in a ł  d o  o s t ro żn o śc i  z p o w o d u  p rz e d s ię w z ię ty c h  a re s z to ­
w a ń  w P o z n a n iu  w  L is to pad z ie  1845. ro k u .

3 )  S e m in a rz y s tó w  A leksego  S t r z y ż e w s k ie g o  i J a n a  G łę b o c k ie g o  
yy P o z n a n iu  p o z y sk a ł  ju ż  o k o ło  św . M ichała  1845. r. d la sp isku  cze ladn ik  
m ły n a r s k i  D e ręg o w sk i  z m ły n a  ś. J a ń s k ie g o .  T a m c i  o d w ied za l i  czasam i 
D e rę g o w s k ie g o  i p oz n a l i  p rz y  tem E ssm ana .  T e n  o p o w ia d a ł  im , że  re -  
w o lu c y a  jeszcze  w L is to p a d z ie  1845. r. w y b u c h n ie  i ż ą d a ł ,  a b y  in n y c h  
u c z n ió w  se m in a ry u m  k a to l ic k ieg o  w  P o z n a n iu  d o  s p r a w y  r e w o lu c y jn e j  
w ciąga l i .  Z  re sz tą  u d a w a ł  ja k  g d y b y  g ra l  w ie lk ą  ro lę .

4) VV L is to p ad z ie  1845. r. z o s ta ł  c z ło n k ie m  n o w e g o  k o m i te tu  c e n ­
tra lnego  w ó w c z a s  w P o z n a n iu  u s t a n o w io n e g o ,  z d a w a ł  sp raw ę  n a  z g r o ­
m a d ze n iach  o ro z s z e rz a n iu  zw iązk ó w  p rz e d s ię w z ię ty c h  p rzez  S te fań sk ieg o  
i b y w a ł  na  ro zm a i ty ch  k o n f e r e n c ja c h .

4 )  P o  l iożem  n a ro d z e n iu  1845. r. o d d a l i ł  się E s sm a n  jak  się ju z  
p o w ie d z ia ło  z m ły n a  św. J a ń s k ie g o ,  p o n ie w a ż  tam  n ie  c z u ł  się b e z p ie ­
czn y m  p rz e d  a re sz to w an iem .

B aw ił je d n a k  p o d  n azw isk iem  T rą p c z y ń sk ie g o ,  w  o k o l ic y  P o znan ia ,  
m iano w ic ie  u  A n to n iego  B a c z y ń sk ie g o  d z ie r ż a w c y  d ó b r " r z ą d o w y c h  
w  M o c h o w ie ,  u  W ł o d z i m i e r z a  W i lc z y ń s k ie g o  w  K r z y ż a n o w ie ,  u  S t a ­
n is ław a  S k a ła w s k ie g o  w S l r y k o w ie  i u  H ipo li ta  T rą p c z y ń s k ie g o  n a d le ­
śn iczego  w B n in ie ,  s ta ra ją c  się w  czas ie  ty m  o p o z y sk iw a n ie  in n y ch  lu d z i  
d la s p r a w y  re w o lu c y jn e j .

W i ło d z im ie r z o w i  W il c z y ń s k i e m u  o b ja w ił ,  że  w w szy s tk ich  częściach  
d a w n e j  P o lsk i ,  m ian o w ic ie  w L i tw ie ,  na  W o ł y n i u  i w  G a l ic y i ,  K r a k o ­
wie, w  k ró le s tw ie  po łsk iem  i w  W ie ik ie m  K s ię s tw ie  P o z u a ń sk ie m  sp isek  
się p r z y g o to w u je ,  k tó r e g o  ce lem  jes t  p r z y w r ó c e n ie  n ie p o d le g ło śc i  Po lski.

D o m a g a ł  się p o  W i l c z y ń s k i m ,  a b y  d o  sp isk u  tego  p rz y s ta ł  i s ta ra ł  
się w ą tp l iw ość  jego  u su n ą ć ,  n a m ie n ia ją c ,  że  sp isek  ju ż  m a w ie lką  r o z l e ­
głość, że  b r o ń  z Anglii d o s ta rc z o n ą  b y ć  ma i że  d la  ro z p o c z ę c ia  p o w s ta n ia  
s ie k ie ry  i k o sy  w y s ta rczą .

P o d o b n y m  sp o s o b e m  o b ra b ia ł  H ip o l i t a T rą p c z y ń s k ic g o  n a d le ś n ic z e g o  
lir. D z ia ly ń s k ie g o  w  B nin ie .

D o  teg o  p r z y b y ł  dn ia  2. K u te g o  1846. ro k u .  O b ja w i ł  in u ,  że  r o z ­
r u c h y  w k ró tk im  czas ie  w y b u c h n ą ć  m uszą  i że  się g łó w n ie  s ta ra ją  o s w o ­
b o d z i ć  u w i ę z i o n ą  sz lach tę ,  że  sam g ra  ro lę  g łó w n ą  w  s p i s k u ,  ż e  n a  
p rzed m ie śc iu  S r ó d c e  w P o z n a n iu  d u ż o  lu d z i  d la  s p r a w y  r e w o lu c y j n e j  
p o z y sk a ł  i że zna  n iek tó rą  sz lach tę  w p o w ie c ie  szrem sk im .

N a p isa ł  ta kże  dn ia  27. L u te g o  u T r ą p c z y ń s k ie g o  p ro k la m a c y ą  d o  
n a ro d u  po lsk ieg o .  T rą p c z y ń s k i  zn is zc zy ł  ją  je d n a k  d la  t e g o ,  że  w  nie j  
b y ł o  d u ż o  b łę d ó w  o r to g ra f ic zn y ch .

D n ia  1 M arca  p r z y b y ł  E ssm a n  z u o w u  d o  B n ina .  T e g o  sam eg o  d n .  
z jaw ił  się także  k a n d y d a t  L u d w ik  P a te rn o w s k i .  O s ta tn i  d o n ió s ł  T r ą p -  
c z y ń sk ie m u  o z am ia rze  na  P o zn ań ,  d a l  m u  i n s t r u k c j e  już  dawnie'j w zm ian  ­
k o w a n e  i w zią ł  E ssm a n a  z so b ą  n a  sw ó j  w ó z  d o  P ozn a n ia .

l a m  b y ł  n a  z g ro m ad ze n iu  d o w ó d z c ó w  p rz e d s ię w z ię te g o  n a p a d u ,  
o d b y te m  p o  raz  osta tn i w k ró tc e  p rz e d  p o w s ta n ie m  w m ieszk an iu  C h a m ­
sk ieg o  w iec zo rem  dn ia  3. M arca  i o t r z y m a ł  in s t ru k e y e .

J a k i e  s t a n o w isk o  d la  dz ia ła lno śc i  je g o  p rz e z n a c z o n e  b y ł o ,  to  się 
n ie  w y ś ledz i ło .

P o d łu g  o p o w ia d a n ia  p iek a rza  N e y m a n a ,  b y ł  E s sm a n  p rz e z n a c z o n y  
na  d o w ó d z c ę  p rz y  m oście  chw aliszew sk im .

G d y  zaś z n iw e c z e n ie  c a łe g o  p rz e d s ię w z ię c ia  n ie  p o d le g a ło  p o w ą t ­
p ie w a n iu ,  o p u śc i ł  n a ty c h m ia s t  P o z n a ń  i u k r y w a ł  się na  o s ta tk u  w  b o r u  
w i rs ki in z M icha łem  W o d p o l e m  d z ie r ż a w c ą  i" ś l ó s a r z e m  Lipińskim , aż  d n .  
26. K w ie tn ia  1846. r. tam a r e s z to w a n y  zosta ł .

N a w e t  w w ięz ien iu  nap isa ł  na  ły ż c e  s ło w a  n a s tę p u ją c e ,  o cz y w iśc ie  
d la  le g o ,  a b y  s p ó ł sp is k o w y in  d a ć  j a s n o  p o z n a ć  sy s tem a t  o b r o n y  s w o je j :  
«nie  zn am  n ik o g o ,  o  n iczem  n iew ie in  i n ie b y łe m  nigdzie.

Ł y ż k a  ta jes t  p o d  N r .  105 listy  a sserw . zapisana.
O bźałow any do niczego się nie p rzyzn a ł  w śledztwie p rzedw stępnem , 

zaprzecza całemu aktow i o skarżen ia ,  nie wdaje się w żadne obszerne o b ja ­
śnienia i kró tko  ucina teini s ł o w y :  to je s t  nie p ra w d a ,  zupełnie  zm yś lono ,  
fałsz i t. d. Dwie rzeczy ty lko jako zgodne z p ra w d ą  u z n a je ,  s to sunk i  
sw e  osobiste i uk ryc ie  się w  boru w iro w sk im ,  ja k  p o w ia d a ,  aby  ujść ści­
gania policyjnego.

Ś ledz tw o  przeto co do obźałowanego zaw isło  od zeznań współobźało- 
w a n y c h ,  k tórzy  w  śledztwie przedw stępnem  o nim obszerne poczynili ze­
znania i od św iadków  rekognoskowania.

Gimuazyaści,  seminarzyści i inn i ,  k tó rzy  zasiadają na ław ach oska rżo ­
n y c h ,  z po rządku  zostają p o w o ły w an em i przed kratki. Jedni jak  d ru d z y  
Essmana wcale nie uznają za t e g o , p rzeciw  któremu poczynili zeznania. 
W  śledztwie atoli przedw stępnem  n ie ty lko w części go ściśle opisali ,  ale 
jeszcze podali jego imie Jó z e f  i zaw ód  młynarski w świętojańskim młynie  
pod Poznaniem.

Nadleśniczy T rą p c zy ń sk i  poda ł  dawnićj szczegó łow o , że Essman b aw ił  
u niego pod p rzybranem  nazwiskiem T rą p c z y ń sk ie g o , później zaś podczas

JW. 263. w  Środę dnia 10. Listopada 1847,
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jawnego postępowania, nie wiedział z pewnością, czyli przedstawiony ob-
żałowany był owym Essmanem.

Akt oskarżenia odwołuje się na następnych świadków podanych przeciw 
obżałowanemu: na byłego podoficera Zielińskiego, lokaja Józefa Malczew­
skiego, parobka Prusaka,  parobka Mateusza Dziwaka, furmana Walentego 
Wojciechowskiego i studenta Kazimierza Szredera.

Świadkowie zaprzeczają ogólne pytania co do ich stosunków osobistych.
1. Zielinski nie przypomina sobie dawniejszych zeznań, zmienia je  czę­

stokroć i wcale nie słyszał ,  aby miał Essman rozwijać wielką czynność 
w  zawodzie rewolucyjnym.

2. Lokaj Józef Malczewski poznaje z całą pewnością obźałowanego za 
tego, który bawił u Antoniego Raczyńskiego i potwierdza to na mocy przy­
sięgi dawniej złozonej.

Obrońca obźałowanego zwraca uwagę na sprzeczności w zeznaniach J o ­
zefa Malczewskiego, bo ten świadek we wielu sprawach był słuchauy i po­
wikłał się w swych zeznaniach. Nadto ten świadek nie zasługuje na żadną 
w iarę ,  bo jest wielkim pijakiem.

3. Paweł Prusak w roku 1 8 4 6 .  w służbie za parobka u Wilczyńskie­
g o ,  poznaje w obźałowanyin Essmana ow ą osobę, którą wiózł na rozkaz 
swego pana z Nochowa do Krzyżanowa. W  ówczas miał obźałowany za­
rost na brodzie i nazywał się Trąpczyńskim.

4. Mateusz Dziwak w służbie u Wilczyńskiego nie wie z pewnością 
czy przedstawiony mu Essman jest tą osobą którą wiózł z Krzyżanowa do 
Nochowa. W  śledztwie dawniejszem świadek poznał Essmana.

5. Furman Walenty Wojciechowski z Poznania, poznaje w obżalowa- 
nym  jednego z tych p an ó w , których wiózł dnia 1. Marca z Bnina do Po­
znania. Obrońca zwraca uw agę ,  że ten furman niemógł dobrze się p rzy­
patrzyć owym panom, którzy siedli do pojazdu jego ,  kiedy już  ciemno 
było (8  godzina wieczorem).

Następnie obrońca oświadcza iż się dowiedział,  że lokaj Józef  Malczew­
ski namawiał drugich św iadków, aby rekognoskowali obźałowanego za 
Trąpczyńskiego (Essmana). W ilczyński słyszał to od świadka Dziwaka. 
W ilczyński bez wezwania występuje i potwierdza to. W  dalszym ciągu 
śledztwa niedowiedziono jednak tego Malczewskiemu.

Posiedzenie przerwano o godzinie 12.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

W a r s z a w a  5- Listopada. — P r z e p i s y  i p r o g a m y ,  zatwierdzone 
przez cesarzewiczowską mość, głównego naczelnika zakładów wojskowo-nau- 
kowych, względem przyjmowania małoletniej szlachty do pułku szlacheckiego. 
P rzepisy przyjmowania do pułku szlacheckiego: 1) Prawo być przyjętymi 
do pułku szlacheckiego mają po złożeniu przepisanego examinu, kandy­
daci korpusów kadeckich, w wieku od lat 12  do 16, a inni młodzieńcy 
ze szlachty od lat 13  do 16 .  Lata liczą się do dnia 1. Lipca. 2 )  Rodzice 
życzący oddać dzieci swe na wychowanie do pułku szlacheckiego, powinni 
dowody pochodzenia i szlachectwa, tudzież m e tryk i , przy prośbach na 
imię J .  Ces. Mości naczelnika g łównego, na papierze bez stempla, p rzy­
syłać do sztabu zakładów wojskowo - naukow ych , najpóźniej do dnia 1. 
Lutego. Jeśli zaś, dla jakichkolwiek przyczyn, dowody takowe na czas 
oznaczony nadesłane być nie mogą, w takim razie należy wyjaśnić to 
w  prośbie, a dowody przesłać potem wprost do dowódzcy pułku szlache­
ckiego, przy przedstawieniu razem i małoletniego, 3 )  Rodzice po przy­
byciu z małoletniemi do P e te rsb u rg u , mają przedstawić dzieci w kancella- 
ry i  pułku szlacheckiego, gdzie zapisują swe nazwisko i miejsce zamieszkania 
w  przeznaczonej ku temu księdze. 4) Termin do zjeżdżania się małoletnich 
wszelkiego w ieku , postanawia się od d n ia ł .  Lipca do 1. Sierp. Przy by wający 
żaś po dniu 1. Sierpnia, przyjętemi nie będą do examinu, gdyż komissia exa- 
minacyjna rozpoczyna swe posiedzenia w pierwszych dniach lipca i kończy 
w  pierwszych dniach Sierp. 5 )  Umieszczenie na wakanse małoletnich, którzy 
odbyli examin wstępny, nie pierwej aż po ukończeniu wszystkich examinow 
nas tępuje, dla tego, że liczba młodzieży, która odbyła exam en, bywa wię­
kszą od liczby wakansów, a zadecydować, kto z tejże ma pierwszeństwo, 
nie można przed zupełnera examinow ukończeniem. 6 )  Wiadomości w y ­
magane od młodych ludzi, wieku od lat 13 do 16 ,  wskazane są w pro­
gramach niżej załączonych. Ci którzy examinu nie złożyli, tudzież ci, co 
się przygotowywali podług programu niższego od tego, jaki ich wiekowi 
odpowiada, przyjętemi być nie mogą. 7 ) Przy examinowaniu zważa się 
nietylko na znajomość przedmiotów, ale i na dostateczne rozwinięcie um y­
s łowe; nauczenie się na pamięć z książki (np. geografii bez m a p p , historyi 
z druku słowo w słowo) uważa się za niedostateczne. 8) Aby rodzice lub 
krew ni młodych ludzi ze szlachty, wzywanych na examen wstępny do puł­
ku  szlacheckiego, mieszkający w odległych od Petersburga guberniach, mo­
gli dostawiać małoletnich na examen do pułku szlacheckiego, z większą pe­
wnością, że ci examen wytrzymać mogą, lub też ,  by w razie niedostate­
cznego ich przygotowania, nie przedsiębrali napróźno dalekiej podróży 
i uniknęli połączonych z nią kosztów, dozwala się im przywozić tych ma­
łoletnich, dla poprzedniego exam inu, dla poprzedniego examinu, do naj­

bliższych miejsca ich zamieszkania korpusów kad*ckich, z warunkiem atoli, 
aby te examina poprzednie w  korpusach bynajmniej nie uwalniały ich od 
ostatecznego examinu, na przyjęcie do pułku szlacheckiego, lecz aby słu- 
żyły tylko za poprzedni, ostrzegający ich środek. 9 )  Jeśliby zdarzyło się, 
że zwierzchność korpusu, po wyexaminowaniu małoletniego, uznała go do 
przyjęcia do pułku szlacheckiego niedostatecznie przygotowanym i uwiado­
miła o tem jego rodziców lub krew nych , natenczas pozostawia się do woli 
tych ostatnich przedstawiać i potem nawet małoletniego na examen do pułku 
szlacheckiego. 1 0 )  Dla ułatwienia rodzicom, nieposiadającym środków do 
przygotowania dzieci do examinu na miejscu pobytu ,  z dozwolenia naczel­
nika głównego zakładów w ojskow o-naukow ych ,  przy pułku szlacheckim 
znajdują się pensye przygotowawcze (pod szczególnem czuwaniem, tak w yż­
szej jako też i najbliższej zwierzchności), gdzie małoletni, przy dostatecznera 
początkowem skierowaniu i ochocie do nauki,  mogą gruntownie nabywać 
wszelkich, programem wymaganych wiadomości, stosownie do swego wieku, 
w przeciągu roku , a czasem i prędzej, według tego, jak młodzieniec jest 
przygotowany i podług którego programu ma być examinowanym.

11)  Wszelako młodzieńcy, dostatecznie w domu przygotowani, nie mają 
żadnej potrzeby znajdowania się na pensyi pułku szlecheckiego, gdyż przy­
jęcie nie zawisło wcale od tego, czy chłopiec był na pensyi, ustanowionej 
przy zakładzie, czy też nie. — 1 2 )  Jeżeli kto z rodziców, dla jakiejbądź 
przyczyny, będzie się widział w niemożności dopełnienia wszystkich wyżej 
wyszczególnionych żądań w swoim czasie, tedy przedstawienie małoletniego 
do przyjęcia może odłożyć do roku następnego, lecz mieć powinien w takim 
razie ua uwadze, że examen będzie już  odbywał się podług program u, od­
powiadającego temu wiekowi, jakiego przedstawiany do przyjęcia dojdzie 
w czasie swojego przybycia. 1 3 )  Co do fizycznych przedmiotów u mało­
letnich, zachowują się ściśle przepisy wyluszczone w a r t .  5 4 9  tomu 3go 
Swodu ustaw wojskow ych, któremi zastrzeżono, przy przyjmowaniu do 
zakładów wojskowo-naukowych przekonywać się: w przód , czy małoletni 
nie podlega jakim symptomatom nerw ow ym , perjodycznym lub ciągłym, 
jakiemi są : drżenie członków lub inny ruch mimowolny, kurcz i paraliż 
w jakiejkolwiek części ciała ; p o w tó re , czy niema wątpliwych oznak nie- 
czułości,  nieporządnej lub zmniejszonej czynności,  albo też zupełnego po­
zbawienia czucia w organach zewnętrznych, jako to :  czy niema krótkiego 
wzroku łub zezowatości w wyższym stopniu, wielkich plam nieuleczonych 
na oczach; czy nie jest g łuchym , zająkliwym w wyższym stopniu, niemym 
itp.; trzecie, do takichże przyczyn nieudolności odnieść należy wszelkie cier­
pienia części zsiadłych, okazujące się w postaci osłabienia, niezwykłej stwar- 
dniałości,  nienaturalnego przyrośnięcia, niekształtności i innych znacznych 
zboczeń od należytego stanu zdrowia. T u  należą: widoczna słabość w pier­
siach, wielkie gruczoły, wole na s z y i , skurczenie s ta w u , garb, kulawość, 
powykrzywianie nóg , rozmiękczenie kości, rozmaite opuchłości, rany, fi- 
stuły, wysypki chroniczne, przepukliny ( k i ły )  i tp .,  a szczególniej, jeżeli 
którejkolwiek z tych słabości towarzyszy zepsucie soków, dowodzące nie­
wątpliwie braku sił , do nutrycji potrzebnych, jako to: skrofuły itp. P o­
twory, karłami zyrane, do tejże kategorji należą. 4te, nienależy także przy 
rewizyi pomijać słabości organów lub wad w systemacie naczyń krwistych 
i oddychaniu. Do tych należy odnieść ciągłą nieregularność pulsu , wskazu­
jącą ważną przeszkodę w krążeniu k rw i,  drżenie serca, kaszel z ochrypłym 
głosem, dychawicę, plucie k rw ią ,  suchoty. Dla tego rodzice lub krewni, 
by uniknąć próżnych kosztów na przyjazd, powinni na miejscu poddawać 
dzieci swe rewizyi lekarskiej. P rzy  stawieniu zaś na exam en , podług istnie­
jącego przepisu, każdy przyjmowany do liczby wychowańców, znowu jest 
rewidowany przez starszego doktora pułkowego. (dal. ciąg nast.)

F r a n c y a.
P a r y ż ,  d. 3. Listopada. — Dziś mówiono głośno, że pan Guizot po­

słowi francuzkiemu przy związku szwajcarskim wydał rozkaz, aby zażądał 
ze wszystkiemi członkami poselstwa paszportu, Szwajcaryą opuścił i tym­
czasowo osiadł w Besanęon. Słychać także, iż wojsko francuzkie ma w y ­
ciągnąć kordon nad granicą szwajcarską. W ojska  w departamentach przy­
granicznych otrzymały już  znaczne wzmocnienie. Związek odrębny swój 
manifest i inne dokumenta zakomunikował poselstwu francuzkiemu. Osta­
tniej nocy urzędnik wydziału spraw zagranicznych wyjechał do Szwajcaryi.

Księżna Aumale udała się za swym mężem do Algieru.
Dziennik P r e s s e  powiada: względem celu, jaki ma podróż Szekiba 

Efendego do R z y m u ,  otrzymaliśmy niektóre wskazówki. W ypraw ił  go 
sułtan do Rzymu z oświadczeniem, że chrześcianie, mieszkający ua Liba­
nie, potrzebują reprezentanta stolicy apostolskiej, któryby ich wziął w opiekę. 
Papież spowodowany tem wezwaniem, ustanowił patryarchę jerozolimskiego 
i do tej godności wyniósł jednego prostego kapłana missyi. Zamianowanie 
to narobiło wiele hałasu w gabinecie fraucuzkim. Pytanie teraz zachodzi, 
czyli papież uzupełni swe stosunki z portą ottomańską przez obsadzenie przy 
niej nuneyusza. Jeżeli zaprzestanie na samem patryarsze w Jerozolimie, 
któż będzie przedstawienia patryarchy popierał u sułtana?

Na bulwarach pękły znowu dwie podrzucone bomby. Kawałek jeden 
uderzył przechodzącą dziewczynę w czoło, lecz jej nie skaleczył, tylko 
ślad mocnego stłuczenia pozostawił. Przy pękaniu wysypały się, jak zw y­
kle , kartki z buntowniczemi pismami.
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A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 2. Listopada. — Dziennik Gloh*e donosi, źe parlament 

otworzony zostanie w dniu 2 3 .  b. m. przez mowę zagajającą królowej.
Dzienniki zajmują się uwagami nad trudnem położeniem kraju. Irlan- 

d y a ,  brak w obiegu gotowizny i rozpuszczenie wyrobników z fabryk, grają 
■w tych u w a g a c h  najgłówniejszą rolą.

T i m e s  obejmuje obszerny artykuł o położeniu kra ju ,  napełniony naj- 
gorszemi przypuszczeniami. Czytamy w nim: "Mówimy to z boleścią, ale 
prawda jest widoczna: kraj jest ubogi. Gdybyśmy powiedzieli, ż e b r a k  
nam pieniędzy i k redy tu ,  nie jeden z naszych czytelników nie widziałby 
w  tćra wszystkich skutków złego. Musimy więc powtórzyć: Anglia jest
ubogą ,  ubogą w najrozciąglejszem znaczeniu tego wyrazu. Kraj nie da­
w no w tak zgubny sposób cierpiał brak żywności. Z trudnością ten brak 
usunęliśmy, by tego dokonać, musieliśmy oddać nasze złoto i zadłużyć się 
całemu światu. To znaczy, być ubogim w najzupełniejszem znaczeniu. 
Dalej niezwykle mało mamy materyi nie wyrobionych dla naszych rękodzielni, 
azatem i mało towarów, zapomocą których kupowaliśmy dotąd od naszych 
sąsiadów wszystkie potrzeby. W  podobnie prostych rzeczach na nic się 
nie przyda te o ry a , jak  to dobrze każdy pojmuje, czy fakta donoszą się do 
indywiduów, czy też do całych narodów. Wiele osób mniema, że ubóstwo 
wtenczas tylko jest rzeczywistem, gdy dotyka szczególne indywidua; naro- 
dowe ubóstwo zaś uważają za sentymentalną abstrakcyę, którą można zni­
weczyć jcdnero s łowem , jednem dowodem. Na nieszczście nie ma pomię­
dzy niemi różnicy, chyba ta ,  że na zbiorowe ubóstwo nie ma lekarstw a.— 
Skutki głodu przez litość narodową bardzo powiększonemi zostały. Oprócz 
naturalnego podwyższenia ceny te okoliczność jeszcze nas w przepaść nędzy 
wtrąciła,  i i  uważaliśmy za obowiązek żywić przez wiele miesięcy kilka mi­
lionów Irlandczyków. To kosztowało nas 10  mil. funt. sz t. , z których 8 mil. 
potrzeba było pożyczyć. Podobni w tein jesteśmy do człowieka, który sam 
z siebie już  nędzny i ubogi a jeszcze wydawać musi na swych uboższych 
krewnych. Tak postępuje człowiek, który ostatni kawałek chleba dzieli 
z żebrakiem. Dla czegóż nie mamy o tein mówić, jakkolwiek niektórzy 
ludzie dowodzą, że daleko wspaniałomyślniej byłoby o wspaniałomyślności 
zapomnieć. Przytaczamy to jedynie,  by wykazać charakter rzeczywisty, 
dotykalny i nader pospolity naszego ubóstwa. Z powodu zaciągnięcia po­
życzki irlandzkiej ukonsolidowane papiery spadły, a .za niemi stosunkowo 
inne papiery publiczne i z 89 ,  jak stały przy zawieraniu pożyczki, spadły 
w  kilka dni po wypłaceniu ostatniego jej terminu na 79 .  Przez cały ten 
czas wyssano kapitał z targu angielskiego tak ,  że co raz staje się rzadszym,
co raz staje się droższym..

Stan  lrlandyi coraz smutniejszy. Deputacya katolickich prałatów Irlan- 
d y i ,  złożona z prymasa, Dra Crolly, arcybiskupów Dra Murray z Dublina, 
Dra' Mac Hall z T uam , równie jak z biskupa Killalve Dra Kennedy, zło­
żyła lordowi namiestnikowi memoryał, zatwierdzony przed kilku dniami 
na synodzie duchowieństwa, o n ę d z y  w k r a j u  p a n u j ą c e j .  Po od­
czytaniu roemoryału, lord namiestnik dał ustną odpowiedź dcputacyi, w któ­
rej wspomniał o usiłowaniach, jakie rząd czyni dla ulżenia nędzy, a za ra­
zem wspomniał, że ze strony bogatych właścicieli gruntowych oraz innych 
osób nic nie robiono, dla ulżenia nędzy biednych w okolicy; że wielu z nich 
ze skąpstwa służbę sw ą rozpuściło i nie chciało dać zajęcia robotnikom; że 
w  takich okolicznościach, gdy wszystkie usiłowania pomocy dotąd próżnemi 
się stały, ponieważ tyle osób o obowiązkach swych zapomina, Anglia zaś 
musi pamiętać, że wkrótce u siebie będzie musiała wspierać tysiące osób, 
które bez chleba pozostać mogą, nie można żądać rozległej pomocy rządu.

Zresztą wie dobrze, że w wielu okręgach panuje wielka nędza, dla 
ulżenia, której miejscowe nie pomagają i tam rząd spełni swój najważniej­
szy obowiązek dla zachowania życia ludzkiego. Izby prawodawcze dały 
pod rozporządzenie właścicielom gruntowym znaczne summy pod nader ko- 
rzystnerai warunkami. W ten sposób zapewniono wielu ubogim utrzyma­
nie i zajęcie; oprócz tego jest pewien, że parlament w dzisiejszych okoli­
cznościach zatwierdzi środek , który, broniąc ściśle prawa własności, lepiej 
urządzi stosunki pomiędzy właścicielami i dzierżawcami.

S z w a j c a r y a .
Wiadomości z Bernu nadeszłe przez Frankfurt nad Menem, sięgają do 

dnia 2- Listopada. Miło tam panować wielkie wzburzenie umysłów, gdyż 
się rozbiegła pogłoska, lubo pewnie wcale nieuzasadniona, że w niemie­
ckim okręgu freiburgskim, dwaj wyrobnicy berneńscy powołani do wojska, 
przestąpili z bronią granicę lucernską, przy której schwytani,  powieszo- 
nemi zostali.

Pan Rossi,  poseł francuzki przy dworze papieskim, przybył do Bernu. 
Jedni u trzym ują ,  ze przywozi jakieś warunki pośrednictwa, a drudzy 
tw ierdzą, ze tylko przejeżdża do Paryża.

Klasztor ś. Urbana, leżący tuż przy granicy berneńskiej oświadczył, 
że zostaje neutralnym i prosi zw iązku szwajcarskiego o opiekę nad sobą.

B e r n e r  V o l k s z e i t u n g  powiada: dowiadujemy s i ę  od jednego Ber- 
neńczyka, który często jeździł za swemi sprawami do kantonu freiburg- 
skiego, że wszystko, co powiadano o odwadze i zaciętości niemieckich 
chłopów freiburgskich, bynajmniej nie jest przesadzone. Utrzymuje on, 
ż« rząd freiburgski rozporządził , aby przy pokazaniu się pierwszych kro­

ków nieprzyjacielskich, wszyscy mieszkance przygraniczni, mogący broń 
nosić, natychmiast się uzbroil i,  co tylko będzie można,  ze sobą zabrali 
i cofnęli się na pierwszą linią odporną, która o milę drogi miasto otacza 
i na stronie od Bernu główną drogę pod Mariahilf przecina, a wałami i za­
ciekami jest obwarowana. W  okolicy nieprzyjacielowi na pastwę oddać się 
mającej, porobiono wszystko dla utrudzenia ruchów artyleryi.

J o u r n a l  d e s  D e b a t s  bardzo mało kładzie wagi na oświadczenie po­
sła austryackiego uczynione burmistrzowi w Ziirich, że rząd austryacki na 
przypadek wojny w Szwajcaryi, nie myśli z nią zrywać swych stosunków. 
Zerwanie takie w stylu dyplomatycznem następuje dopiero wtedy, gdy na­
rody zostają pomiędzy sobą nie w zatargach, lecz w stanie wojny. W ię ­
cej zaś wagi trzeba kłaść na to wysłowienie się posła austryackiego, że 
w ciągu wojny spomiędzy dwoma stronnictwami.,  wyniesie się z kraju. 
"Austrya, powiada J o u r n a l  d e s  D e b a t s ,  widzi tylko walkę stron­
nictw, a nie kroki prawnego Związku szwajcarskiego, przeciw nieprawnemu 
związkowi odrębnemu.. Stronnictwo radykalne, które na sejmie walnym 
jna za sobą większość, u trzym uje, że samo jest tylko praw ą władzą Szw aj­
caryi , że uaprzeciw Europy jest samą Szwajcaryą. Austrya  atoli w spo­
sób najwyraźniejszy powstaje przeciw temu twierdzeniu.

Donoszą ze St. Gallen, że tara zakazano rozgłaszania manifestu zw ią ­
zku odrębnego.

W  mies'cie Lucernie i w jej okolicy stoją 4 bataliony piechoty i z ar ty-  
leryą- Dwadzieścia dział z zupełnem zaprzęgiem rozłożyło się przy  bra­
mie bazylejskiej. Artylerya po prawym brzegu Reussy na Geismatthohe, 
wprost naprzeciwko góry Giitsch, otrzymała także dzia}a. Również jezą się 
działami baterye przy moście gislikerbriicke zw a n y m , jako też przy trzech 
drogach, prowadzących od Argau do Lucerny. Również po małych miastach 
tego kantonu roi się pełno wojska, i pomimo znanej powolności Lucern- 
czyków, widać wiele ruchu i uniesienia. Depesze lucernskie do innych 
kantonów związku odrębnego zaczynają się z góry napisami litografowane- 
mi: W ł a d z a  n a c z e l n a  (Vorort) s i e d m i u  k a t o l i c k i c h  k a n t o n ó w .  
Tym więc sposobem Szwajcarya ma teraz dwie władze naczelne.

Na dniu 2- Listopada już  uciekło pięciu ludzi od wojska lucernskiego 
do kantonu argauskiego i przystali do stojącego tara wojska ziirichskiego.

W ł o c h y .
F l o r e n  e y  a , d. 2(J. Października. — Wczoraj po południu zebrał się 

tłum jakiegośmy oddawna nieoglądali. Nienawiść przeciw policy! i jawnej 
i tajniej wybuchła w  sposób bardzo zagrażający spokojności publicznej. —  
Zdaje się, że pierwszym powodem do rozruchów wczorajszych był niewi­
domy stary żebrak, który przy proszeniu o jałmużnę został przez jednego 
sbirra (po lieyanta)  przytrzymany i z wymyślaniem na biuro policyjne od­
prowadzony, Ponieważ sbirrowie, których się kilku zgromadziło, w w y­
r aza ch  o b e l ż y w y c h ,  wysłowiali się przeciw gwardyi obywatelskiej, przeto 
uniesienie ludu coraz liczniej zgromadzającego się, dochodziło wyższego sto­
pnia. W ie lu  sbirrów dotknięto czynnemi obelgami, udano się do ich izby 
wartowej, powyrzucano sprzęty i papiery na ulicę, co potem wszystko na 
jednym stosie spalono. Przywołano jak najspieszniej liczne oddziały gw ar­
dyi obywatelskiej i tak szczęśliwie zatamowano wzrost większemu niepo­
rządkowi. Przez całą noc krążyły patrole, które i teraz zrana jeszcze nie 
usta ły ;  ale są wysełane przez gwardyą obywatelską i wojsko liniowe, gdyż 
zdaje się, jakoby lud zamyślał robić nowe demonstracye.

FI o r e n e y a ,  28 .  Października. — Spokojność naszego miasta w osta­
tnich dniach tak silnie zagrożona, została już  przywróconą. Przy niektó­
rych jednakże zabudowaniach rządowych, jako też przy pałacu Riccardi, 
stoją jeszcze na warcie oddziały gwardyi obywatelskiej. Uważano za rzecz 
potrzebną wszystkich polieyantów, oraz agentów policyjnych wyłapać i po­
brać do więzienia, aby ich przed nienawiścią ludu ukryć. Uśmierzyło to 
bardzo um ysły ,  jakkolwiek wielu bez powodów prawnych naimano a wre­
szcie całkowite imanie urzędników przez rząd za to ,  że podług wyższych 
rozkazów działali, nie może mieć słusznej podstawy. Trzeba ubolewać, 
źe te rozruchy zostały wywołane właśnie przez takich urzędników, to jest 
szpiegów policyjnych, którzy w krotce mieli i tak być pooddalanerai. Mi­
nister markiz Ridolfi w liście pisanym do dowódzcy gwardyi obywatelskiej,  
wyjawił zadowolenie wielkiego księcia dla porządku jaki okazali gwardziscy 
obywatelscy w ciągu tych niespokojności.

R z y m ,  2 6 .  Października. — D i a r i o  di  R o m a  zawiera następujący 
ar tyku ł :

nJego Świętobliwość pan nasz, rozkazał w Diario z dnia 2 3  b. m. w y­
tknąć jako przykład jeden z artykuł w C o n t e m p o r a n  e o zamieszczony, 
który pokazuje, że w dziennikach państwa papiezkiego zjawiają się ar tyku­
ły z uwagami obraźającemi osoby zasad prawdziwie religijnych, albo z po­
daniami zmierzającemi jedynie do obudzania nienawiści przeciw katolikom, 
a zarazem wykraczające przeciw zdrowej polityce. Gdy jednakże bez wzglę­
du na zbyteczne zatrudnienie cenzury, censor, który ten artykuł przepu­
ścił stał winnym niedbalstwa, przeto jego świętobliwość dla zwrócenia uw a­
gi cenzorów na tak delikatne przedmioty, rozkazał wspomnionego cenzora 
aż do dalszego rozporządzenia od obowiązku uwolnić.

N e a p o l ,  23 .  Października. — Dziś rano, przybył tu nowy francuz­
ki poseł hrabia Bresson, a przeto oczekujemy żwawych ruchów dyploma-
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ty cznych , jako też przybicia floty francuzkiej i angielskiej. Pierwsza ma 
się ju ż  znajdować w zatoce pod Spezzia.

Ostatnie sceny w Livorno w yw ołane  przez rozstrzelanie młodych kala- 
b ryjczyków , 'sprawiły tu wielkie wrażenie i wszystkie u m ysły  są oburzone 
przeciw jenerałowi Nunciante, który przewodniczył w  tym nieszczęsnym  
sądzie wojennym. Cała srogość kary została na młodzieńcach tylko za to 
w ykonana, że okrzykiwali w iw aty  królowi neapolitańskiemu, papieżowi 
i swćj ojczyźnie, przy zatkniętych pięciu trójkolorowych chorągwiach.

Rozmaite tviadomoici.
P o z n a ń  7 .  Listopada. — Na posiedzeniu wczorajszem reprezentantów  

rostrząsano między innemi następujące przedmioty: 1 )  przybito rzeźnikowi 
W eitzo w i  dostawę żywności na 1 8 4 8 .  dla miejskich instytutów, jako naj­
mniej żądającemu. 2 )  b y ły  klasztor filipiński na Śródce ma być zamie­
niony  na szkołę za pozwoleniem arcybiskupiego konsystorza i przy opłacie 
rocznego kanonu. W yznaczono na ten cel komissią dla przekonania się, 
czyli zmiana w tyra budynku odpowie celow i, czyli też n o w y  budynek  
szkolny wystawić należy. 3 )  Potwierdzono wydzierżawienie now ych ja­
tek piekarskich za summę 1 2 8 0  tal., a 7  miejsc przy ratuszu za 7 2 6  tal. 
4 )  magistrat ośw iadczył ,  że oferty blachnierza Pawłowskiego przyjąć nie 
można co do oświecania miasta Poznania, bo przezto oszczędzonoby 3 0 0  
tal., a przez własną administracyą można oszczędzić 5 0 0  tal., ponieważ  
ceny oleju są w  tym roku niskie. Reprezentanci atoli są innego zdania 
i żądają now ego terminu licytacyjnego pod tym jednak warunkiem, że pó­
źniejsze oferty nie zostaną przyjęte. T ym  sposobem miasto będzie lepiej 
ośw iecone ,  a kassa nie poniesie żadnego uszczerbku, 5 )  potwierdzono w y ­
dzierżawienie jatek rzeźniczych na now ym  rynku za sumę 4 2 5  tal. 6 )  od­
dano pod rostrząśnienie komissyi złożonej z Bchra i Tragera, sprawozda­
nie magistratu o niedostateczności kwater wojskowych i o konieczności w y ­
znaczenia na ten cel dopłat. 7 )  Przesłano magistratowi podanie siedmiu 
w d ów , w którem żalą się na przeniesienie ich z własnego domu do klaszto­
ru  Teressek i na ograniczenie ich w e wielu względach. Magistrat ma dać 
objaśnienie. 8 )  potwierdzono zażalenie komissyi na pewnego budownicze­
go miejskiego, że nie dopilnował sw ego  o b ow iązk u , przy czyszczeniu sa­
dzawki obok byłego klasztoru dominikańskiego. Zażalenie to ma być po­
dane do kr. regencyi, 9 )  cofniono zaś skargę przeciw temu budownicze­
mu o obrazę reprezentantów, ponieważ ośw iadczył ,  że w  swem podaniu 
nie miał zamiaru obrażać ani w  ogóle ani po szczególe reprezentantów.  
1 0 )  magistrat przedłożył w  piśmie sw ćm  z 8 .  Października ,  że d ochod y  
i wydatki w  tym i przeszłym roku nie zgadzają się z etatem potwierdzonym  
na lata 1 8 4 6  — 1 8 4 8 .  i sąd z i ,  że roku ostatniego przyjąć nie należy na 
przyszłość za norm ę, ponieważ dochód nie dosięga etatem obliczonego do­
chodu, a wydatki daleko są większe. Dla pokrycia niedoboru nie należy  
podwyższać podatku od dochodów, to jest zdaniem reprezentantów konie- 
cznem w  tychjczasach powszechnego niedostatku; stan przem ysłow y znajduje 
się w  uciśnionetn położeniu , a mieszkańcy już  niemal nad s i ły  są ociążeni 
podatkami i składkami na ogn iow e, kwaterunek i tym podobne. Reprezen­
tanci nie zezwalają na n o w y  etat na rok 1 8 4 8 - ,  a lat 1 8 4 6 -  i 1 8 4 7 .  jako 
nieszczęśliwych przyjmować za normę niechcą, — Przez oszczędność we  
wszyskich gałęziach, przez otworzenie now ych źródeł dochodu powinien  
być zakrytym ubytek w  dochodach. W  celu ułożenia obszernej odpowiedzi 
na wnioski magistratu wyznaczono komissyą z panów Knorra, Dielefelda], 
Hanckego i Mararotha.

Czytamy dalej w  J o u r n a l  d e s  D e b a t s  o przeparcie zawady w strzy­
mującej handel i żeglugę ludów  europejskich, azyatyckich i t d . : (Dokońc.)

W  tej chwili zaś cała jej służba ogranicza się na expediow aniu , tam i na 
p ow rót ,  czterech kon w ojów  miesięczne, każdy od stu do stu piećdziesią-

ciu osób i trzechset do czterechset p a k , depeszy i pakunków podróżnych. 
W łaściwie nie na to zawsze rachowano dla utworzenia dochodu drodze że­
laznej , na ośmdziesiąt mil fr. długiej. Zastosowana do Egiptu i uważana  
tylko jako spekulacya kolej] żelazna nie przedstawia się w  korzystniejszych  
widokach; doświadczenie nauczyło nas w Europie, że podróżni i przesyłki 
na pośrednich stacyach stanowią wszędzie g łó w n y  ruch, co do dróg żelaz­
nych i dziś stało się to pewnikiem. Dość rzucić okiem na kartę Egiptu, żeby  
zobaczyć, że z Aleksandryi do Kairu, droga żelazna przechodzić będzie mu­
siała, przynajmniej w dwóch trzecich swojego przebiegu, krajem pustyni 
i niezamieszkałym i że z Kairu do Suez idzie samą tylko pustynią. Cudną  
zaprawdę byłoby rzeczą, znaleźć dla nićj podróżnych i paki, ale na nie­
szczęście nie przyśliśmy jeszcze do tego. Zresztą chociażby miasto pusty­
niami, kolej szla przez same ogniska egipskiej ludności, widoki finansowe  
drogi żelaznej nie poprawiłyby się przez to. Ludność pogrążona w najo­
hydniejszej nędzy, bez handlu i bez przemysłu, bez zatrudnienia, jako też 
bez chęci nabywania, bo wie gdzieby się podział ow oc jćj pracy; ludność, 
która czas swój liczy a pieniądze wszystkiem uw aża ,  kiedy je  ma, co się 
bardzo rzadko zdarza, nie będzie w  stanie ocenić udoskonalonego środka 
lokom ocyi, bo szybkie przenoszenie się z miejsca na miejsce, lokomocja, 
jest potrzebą czysto europejską, którą wschodu mieszkance ze zgrozą w i­
dzą, którą w szyscy  Chińczycy, Turcy, Indianie, Arabowie itp. uważają  
za chorobę naszemu plemieniu właściwą. Zapewne obraz felahów podróżu­
jących w  wagonach mógł gorąco zapalić wyobraźnię, lecz ktokolwiek zw ie­
dził smutne ich w iosk i ,  zgłębił ich moralne i fizyczne rany, obraz podobny  
uważać będzie za srogie prawie szyderstwo.

Nakoniec ze stanowiska politycznego, jedna uwaga powinnaby na za­
wsze wstrzymać Mehmeda Al i ,  od zezwolenia na wykonanie podobnego  
przedsięwzięcia. Niechaj tylko przypomni sobie. Przed kilku laty Anglicy  
uorganizowali na jego terrytorium zarząd przew ozu, który takiego nabawił  
go kłopotu, który takie spory w y w o ła ł ,  że dla wydostania się z nich, mu­
siał cofnąć upoważnienie i przedsięwzięcie wziąść na własny rachunek. Nie 
dla tego ,  że Anglicy chcieli w  jakibądź sposób szukać sporu z wice królem 
albo jego urzędnikami; spory same z siebie powstawały z zetknięcia euro­
pejczyków z egipeyanami; wynikały  z najmniejszych stosunków między  
dwoma plemionami, z których jed n o , wyszedłszy  tylko z swojego kraju 
napadniętete jest w ygórowaną i groźną dumą, a drugie umie tylko niena- 
widzieć i oszukiwać europejczyków , nie wie zupełnie co to jest honor  
i prawda, w  stosunkach między ludźmi i zna tylko dwa możebne położenia;  
zw ycięzcy  i zwyciężonego. Jednakowoż w tym zarządzie przewozu znaj­
do w a ło  się tylko dwudziestu kilku urzęd n ików  europejskich, w s z y s tk o  pra­
wie ludzi dobrze w ychowanych. Coż się więc stanie, jeżeli wice król po­
pełni błąd taki ,  że przyciągnie do swego kraju i zachowa uorganizowany  
w  tem samem przedsięwzięciu, niezliczony skład osób, inźenierów, mecha­
ników, palaczy, kowali, stelmachów, administratorów, rysow ników , wszel­
kiego rodzaju urzędników, jakichby wymagało zaprowadzenie i obsłużenie  
drogi żelaznej na ośmdziesiąt mil francuzkich długiej? Takiego składu osób  
niezdola zebrać w Egipcie i z zagranicy cały sprowadzićby trzeba. Niechaj 
sobie vice król przypomni, co garstka europejczyków dokonała w  Chinach, 
albo nie idąc tak daleko po przykłady, niech sobie przypomni, że w 1 8 4 0 ,  
roku, w ylądowanie dziewięciuset europejczyków na brzegi S y ry i  (bo nie by­
ło ich więcej z komodorem Napier, w  obozie pod Nahr el Kelb) wystarczy­
ło na rozpędzenie , na zniszczenie bez walki, armii, która roku poprzednie­
go wygrała bitwę pod Nizib.

Słowem , kolej żelazna byłaby w  gruncie i prawdziwie dla handlu świa­
ta uświęceniem s t a t u s  q u o  dla Egiptu; pod względem finansowym, by-  
łobyto rujnującą spekulacyą i wprowadziłoby w jego łono broń niebezpie­
czną, od której cyngiel mógłby się znaleść kiedyś gdzieindziej jak w Ale- 
xandryi i Kairze.

W  środę dnia 10. Listopada r. b. w  sali

BAZARU
pierwszy wielki koncert

D y r e k t o r a  m u z y k i  Fr .  L a a d e g o  z j e g o  
k a p e l ą  z  B e r l i n a .

Z aczyna  się o  godzinie 7mej.

L O T E R J  A.
Kilka fre j losów  do  ob ecn ej  IV. k lasy  96slej  

lo ter j i ,  której ciągnienie r o zp o czn ie  się dnia 11. 
m. b . ,  zo s ta ło  n ieprzyjętych  przez w y g r y w a j ą ­
c y ch  w  III. k lasie ,  zaczem ta k o w e  jako z w y ­
czajne b ilety  lo teryjne aż do  dnia ciągnienia u 
mnie są do  nabycia.

N ad k o llek tor  lo teryjny  B i e l e f e l d .

N a d e r  p ięknych  tu l ipanów  o g r o d o w y c h ,  s io  
za 1 T a l . ,  tudzież p o je d y n c z y c h  i p od w ójn y ch  
l ia rcy só w , jed n y ch  i drugich razem 100 za 25  
s g r , je szcze  d o  końca L istopada dostać u mnie 
można. G e r e c k e ,  ogrodnik nadw orny .

H f  n o w s z y c h  p ł a s z c z y  <£>.
D a m s k i c h ,  r o b i o n y c h  | g |  

p o d ł u g  P a r y s k i c h  i W i e d e ń s k i c h  
*2 * k r o j ó w ,  d o s t a ć  m o ż n a  w z n a e z -  S  

n y  m d o b o r z e  w  r y n k u  p o d  Nr. 43.
*<$>* na p i e r w s i e m  p ię t r z e .  <$£:« » » » « »

S zan ow n ej  P ubliczności d onosząc  najuniże­
niej o przeniesieniu piekarni mojej p o d  Nr. 71. 
w rynku i Nr. 5. na ulicy S iero t ,  przyrzekam  
tow ary  moje piekarskie tak g o to w e  jako też z a ­
m ó w io n e  p o  najniższych cenach s p r z e d a w a ć ; 
zw łaszcza  polecam  rogale na dzień St. Marcina.

P o zn ań , dnia 9. Lis topada 1847.
L o r e n z  S m e l k o w s k i ,  piekarz.

R afin ow an y  olej r z e p a k o w y ,  pokost i olej 
lniany sprzedaje skład oleju  w  P o z n a n  i u przy  
u licy  Z am k o w ej  i narożniku rynku Nr. 84.

A d o l f  A s c h .

D u ż y  i m ały  ser  śm ietankow y, ape lcy-  
n y ,  św ieży  kawiar i różne gatunki sz tucznych  
św ie c  w o s k o w y c h  c o ty lk o  otrzym ał i po leca  

J. A p p  e ł ;
W ilh e lm , ulica Nr. 9. po  stronie p oczty .

K iełbasy ,  flaki, m aryn ow an e ry b y  i w y b o r n e  
p iw o Grodzisk ie  po leca

G e r l a c h ,  pod Nr. 11- Jezuickiej ulicy .

t: e  n  )' targ a  m r
W lOlDSCl'

P o z n a n i u
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do
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P s z e n i c y  szefel , • . . 2 15; 1 2 25 7
Zyta d t 1 2 3 1 4 1 28 II
Jęczm ienia  dt. 1 18|11 2 2 3
O w s a  dt — 2 6 1 8 1 1 1

Tatarki d; 1 23  4 2 2 3
G roch u  dt , . 1 23] 4 2 2 3
Ziemniaków dt. . 17! 9 — 22 3
Siaua cci nar ------ 27 6 i — —

S ło m y  kopa . , . 5 1 6 — —
M asła  garniec . . . • • 2 , — I —- 2 5 ---

l in .  8. L is topada
1847. r.


